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Rozdział I

Polowanie na tygrysy

– Pan go wytropił sahib! – zawołał sierżant sipajów, Tolumbu.

Przy tych słowach szybkim ruchem podniósł karabin, oparty o blanki małej hauli, w której siedział obok niego starannie wygolony Europejczyk w białym tropikalnym ubraniu.

– Well – rzekł tamten z niewzruszonym spokojem, a każdy niewtajemniczony widz mógłby sądzić, że ten wspaniały orszak wyruszył na polowanie na zające. – Daj znak do zbiórki.

Mahut, poganiacz słonia, siedzący przed nimi na szerokim karku olbrzymiego zwierza, wydał za pomocą gwizdawki kilka przeraźliwych tonów, które nawet na obliczu flegmatycznego białego wywołały wyraźną oznakę przykrości. Merghee (największy i najsilniejszy wśród wszystkich słoni) zdawał się rozumieć ten sygnał, gdyż podniósł w górę swą potężną trąbę i począł trąbić z taką siłą, że cała dżungla wokół zagrzmiała doniosłym echem.

Mahut uderzył go w ucho krótką laseczką, chcąc pouczyć, aby wybrał sobie odpowiedniejszy moment do ćwiczeń muzycznych i wszyscy trzej mężczyźni wytężyli słuch. Z niewielkiej odległości dochodziło zajadłe szczekanie i wycie. Wkrótce dał się słyszeć szum i trzask gałęzi, a z zarośli wyskoczył tuzin półnagich tubylców, którzy szybko schronili się za słonia.

– Co słychać Hurti? – spytał sierżant przywódcę naganiaczy. – To stary zwierz! Jest już blisko! – odparł zagadnięty.

Gdy te słowa przetłumaczono Europejczykowi, ożywił się nieco. Podniósł karabin i oglądał go, chcąc zbadać, czy wszystko w porządku. Następnie zwrócił się do sierżanta:

– Dziesięć funtów, jeśli pojawi się po mojej stronie, pięć, jeśli po twojej! Naprzód!

– Proszę być ostrożnym, sahib! – upomniał go żołnierz. – Bengalski tygrys to nic piesek pokojowy, a to pierwszy, jakiego pan ma wziąć na cel! Jeśli to istotnie taki Matuzal, jak zapewnia Hurti, to jest bardzo przebiegły i pojawi się z tej strony, z której go się najmniej spodziewamy. Proszę przynajmniej nie strzelać, zanim...

– Bah! – przerwał mu niecierpliwie biały – po co to mówić? W Afryce zastrzeliłem lwa, a to także nie piesek pokojowy.

Sierżant wzruszył ramionami.

– Naprzód mahut! – rozkazał poganiaczowi.

Słoń wszedł w gęstwinę. Bambusy pękały pod jego olbrzymimi stopami, podniosły się ogromne stada barwnych ptaków, przerażonych hałasem.

Przeraźliwy skowyt doszedł z tej strony, gdzie psy zatrzymały straszliwego zwierza; skowyt dowodził, że jeden z psów dostał się w pazury tygrysa.

– Teraz nie ucieknie – odezwał się sierżant – wkrótce go ujrzymy! Po upływie pięciu minut słoń dotarł do polany, po której uwijało się stado ujadających psów. U skraju zarośli leżało jedno ze zwierząt z pogruchotanymi kośćmi.

Gdy słoń pojawił się na polanie, stado z radością rzuciło się ku niemu. Pomoc dodała im odwagi, a gdy sierżant Tolumbu zagrzał je okrzykiem do walki, psy wróciły do zarośli, wśród których ukrywał się podstępny zwierz. Nagle tygrys potężnym skokiem znalazł się na polanie.

Był to wspaniały zwierz. Wygiął się w łuk do ponownego skoku, bijąc z wściekłością ogonem o trawę.

– Dziesięć funtów – rzekł spokojnie lord, podnosząc karabin do oka. Huknęły dwa strzały i tygrys runął, trafiony w oczy, a z rozwartej paszczy wydarł się krótki, bolesny skowyt. Począł drapać pazurami ziemię – i skonał.

– Na Sziwę, sahib! – zawołał zdumiony sierżant – nie widziałem nigdy w życiu, by początkujący tak świetnie strzelał!

Europejczyk słuchał tych pochwał z taką samą obojętnością, z jaką przedtem słuchał upomnień. Wyjął portfel, wydobył obiecany banknot, wręczył go swemu towarzyszowi, i spytał:

– A teraz?

– Zbliżywszy się do tygrysa zsiądziemy – odparł sierżant, chowając pieniądze.

Mahut skierował słonia w stronę zabitej bestii, a słoń, starodawnym obyczajem, zmiażdżył nogą głowę tygrysa. Indyjscy myśliwi czynią to dla ostrożności, albowiem zdarza się, że śmiertelnie zraniony tygrys zrywa się raz jeszcze i rzuca na napastników.

Sierżant zwrócił się do swego towarzysza:

– Możemy opuścić haulę, sahib. Niebezpieczeństwo minęło.

Gdy biały skinął głową, rzucił rozkaz:

– Daj znak ludziom, mahut!

Poganiacz wydał przeraźliwy gwizd, a sierżant odłożył karabin i wyrzucił drabinkę sznurową.

Merghee stał w oddaleniu czterech kroków od brzegu polany, a Europejczyk sięgnął do kieszeni po cygaro, gdy nagle rozległ się trzask bambusów i drugi tygrys jednym potężnym susem znalazł się przy blankach hauli.

Rozległ się podwójny wrzask trwogi.

Jeden wydał mahut, który spadł z karku słonia na ziemię, drugi zaś sipaj, który ujrzał tuż przed sobą rozwartą paszczę zwierza. Tylko Europejczyk stał bez trwogi. Z zaciśniętymi zębami wydobył rewolwer. Lecz cóż znaczy kula rewolweru dla bengalskiego tygrysa!? Tyle co drobny śrut dla dzika. Zdawało się, że obaj dzielni myśliwi są zgubieni. Straszliwy zwierz już rozwarł paszczę, gdy nagle w dżungli rozległy się dwa wystrzały. Tygrys, trafiony celnie kulami, cofnął się z przeraźliwym wyciem. Z tego momentu skorzystał biały. Wystrzelił sześć razy z rewolweru w rozwartą paszczę bestii. Tygrys runął na ziemię.

Ledwo Merghee uczuł, że mu ubyło ciężaru, począł ciężkimi stopami miażdżyć zwyciężonego zwierza, tak że pogruchotał mu wszystkie kości.

– Hallo! – rozległ się znienacka jakiś głos.

Z zarośli wyszedł drugi Europejczyk i szybko zbliżył się do rozjuszonego słonia.

– Co robisz? – zawołał po niemiecku, do słonia i uderzył go szpicrutą. – Niszczysz mi piękną skórę!

Gdy słoń się cofnął, Niemiec począł oglądać zabitego zwierza.

– Tak! – krzyknął, wygrażając pięścią słoniowi. – W pięciu miejscach kości przebiły skórę! Mam ochotę pełną garść czerwonego pieprzu wsadzić mu do nozdrzy!

Po chwili przybysz począł się przypatrywać obu myśliwym.

Sipaj, wciąż przerażony, spoglądał to na zabitego zwierza, to znów na wybawcę i zdawał się nie pojmować jeszcze, że niebezpieczeństwo istotnie minęło. Jego towarzysz natomiast wyjął z portfelu drugi banknot i podał sierżantowi, mówiąc:

– Dziesięć funtów! Ten także pojawił się po prawej stronie. Sipaj machinalnie sięgnął po banknot. Był do największego stopnia zdumiony zimną krwią białego.

– Wyrzuć drabinkę, sierżancie! – zwrócił się doń Niemiec. – Twój pan zechce przecież wysiąść!

Żołnierz wykonał polecenie i wraz z białym opuścił grzbiet słonia.

– Mam nadzieję, że pan nie jesteś ranny, sir! – odezwał się strzelec, podając dłoń gładko wygolonemu Europejczykowi.

Zagadnięty zmierzył przybysza od stóp do głów, jak gdyby chciał się przekonać, czy mu może podać rękę. Lecz w tejże chwili przypomniał sobie, że przecież zawdzięcza mu życie, dlatego z salonowym ukłonem rzekł:

– Jestem lord Artur Connaughton, sir. Z kim mam przyjemność?

– Ach tak! – zawołał tamten – proszę mi wybaczyć, żem tutaj, w dżungli zapomniał o towarzyskich formach. Nazywam się von Denhoff.

Lord zrobił taką minę, jak gdyby chciał spytać: Niemiec? Lecz ujął podaną sobie dłoń, potrząsnął nią silnie i rzekł:

– Dziękuję panu bardzo, sir! Bez pańskiej pomocy byłbym krwawym befsztykiem, słowo honoru! Lecz ten głupiec, handlarz broni w Kalkucie nie chciał w to wierzyć za żadną cenę.

Von Denhoff otworzył szeroko oczy. Więc handlarz broni w Kalkucie już przed tygodniami wiedział, że lord bez jego pomocy w dżungli może się zamienić „w krwawy befsztyk”?

– Przepraszam – rzekł – nie rozumiem pana.

– Słusznie – odparł Anglik – pan przy tym nie byłeś. Gdy kupowałem rewolwer, chciałem kazać zdjąć pierścień, gdyż przewidziałem, że w decydującym momencie może się zaczepić o cokolwiek. Lecz handlarz twierdził, że tego pierścienia zdjąć nie może i przekonywał mnie o tym tak długo aż mnie przekonał. Istotnie, w chwili, gdy rzucił się na mnie drugi tygrys, ów pierścień się zaczepił i gdyby nie pańska pomoc, byłbym zginął. Lecz wracam natychmiast do Kalkuty i biada mu, jeśli tej poprawki nie wykona bezpłatnie.

Von Denhoff zdumiał się na nowo. Ten lord musiał być istotnie oryginałem, jeśli chciał natychmiast odbyć stukilometrową podróż do Kalkuty dla naprawy, którą tutaj można było wykonać w ciągu kilku sekund przy pomocy noża myśliwskiego.

Lecz zanim zdołał się odezwać, ukazali się naganiacze, którzy powitali zwycięzców głośnymi okrzykami radości, które się wzmogły, gdy ujrzeli na ziemi dwa tygrysy, zamiast jednego. Lord rzucił im garść srebrnych pieniędzy.

Niemiec podniósł palec do ust i wydał głośny gwizd. Na ten sygnał z zarośli wyskoczył wielki, wspaniały dog i zbliżył się do swego pana z oznakami radości.

Lord chciał swoim ludziom rozkazać, aby zabite drapieżniki obdarli ze skóry, gdy nagle w zaroślach ukazał się smukły i wysoki Hindus.

Jego bogato ozdobione ubranie zdradzało, że jest to naik.

Przybysz pozdrowił obecnych lekkim skinieniem głowy i spytał Niemca:

– Oba sahib?

– Niestety, tylko jednego Mambazi – odparł zagadnięty – i to w ostatniej chwili, gdy obaj ci panowie mieli zniknąć w jego żarłocznej paszczy.

Ciemne oczy Hindusa błysnęły. Każdy, kto choć trochę był obznajomiony z etnografią Indii, mógł w nim natychmiast poznać Mahrattę, syna dumnego i dzielnego szczepu górskiego.

– Chciałbym strzelać tak, jak ty – rzekł.

– A więc ucz się u tego pana – odparł von Denhoff wskazując na lorda. On się na tym rozumie lepiej niż ja. A przynajmniej pierwszy strzał do tygrysa był mistrzowskim jak na nowicjusza.

Hindus spojrzał ciekawie na strzelca.

– Czy on jest synem, twego ludu? – spytał von Denhoffa.

– Nie, Anglik – odparł zagadnięty.

– Nie lubię Anglików – rzekł Mahratta, lekko marszcząc brwi. – Ponieważ jednak nazywasz go dzielnym człowiekiem, Mambazi nie odmówi mu swej czci. Wszyscy dzielni ludzie są braćmi.

Lord spytał Hindusa dość szorstko.

– Sądzisz, że mi na twej czołobitności cokolwiek zależy?

– Jeśli zdanie dzielnego człowieka jest ci obojętne, w takim razie nie zasługujesz na to miano.

– Ach, więc to ty jesteś tym dzielnym? – rzekł lord z wyraźną drwiną na ustach.

– Mambazi był księciem swego ludu – odparł tamten z godnością – dopóki Anglicy gwałtem nie wydarli mu kraju lecz chętnie będzie walczył z każdym Anglikiem z osobna. Jeśli temu nie wierzysz, w takim razie spytaj mego przyjaciela, tego tutaj sahiba. On odpowie ci słowami, lecz ja mogę tylko czynem.

– Proszę zawrzeć pokój, milord – wpadł von Denhoff. – Mambazi stanie za dwudziestu innych. Koło Benares widziałem na własne oczy, jak ze zwykłym oszczepem rzucił się na tygrysa. Podaj panu dłoń, Mambazi! Pragnę, by moi przyjaciele byli także między sobą przyjaciółmi. To znaczy, me wiem, czy wasza lordowska mość pozwoli się za takiego uważać.

– O yes! – zapewniał skwapliwie zagadnięty – i jeżeli ten człowiek jest panu tak drogim, będę się starał okazać mu takie same uczucia.

Podał rękę Mahratcie, który mocno uścisnął podaną sobie dłoń. Szlachcic poznał szlachcica i zapomniał o starej nienawiści plemiennej.

Sierżant ze zdumieniem patrzył na tę scenę. On sam był przecież prawie oficerem królowej Wiktorii i mógł nawet z lordem siedzieć w hauli. Ale by biały kolorowemu podał dłoń, jako oznakę przyjaźni, wprost nie chciał wierzyć.

Z kolei zdarto skórę z tygrysów. Skóra pierwszego przypadła naturalnie lordowi, który mógł być dumny z tej zdobyczy, gdyż mówiła wyraźnie o zręczności strzelca. U drugiego drapieżnika trzeba było śledzić którędy przeszły kule, aby rozstrzygnąć, któremu z dwóch panów przyznać skórę. Okazało się, że to niełatwa sprawa.

– Na Sziwę – odezwał się sierżant, który, jako doświadczony myśliwy, miał wypowiedzieć decydujące zdanie – nigdy jeszcze w życiu nie miałem tak zawikłanego zadania. Gdybym nawet każdemu z panów przyznał połowę, to i tak nie wiedziałbym, kto otrzyma głowę, a kto ogon. Albowiem rozciąć wzdłuż piękną skórę, byłoby największym grzechem.

– Oszczędź sobie trudu, kochany sierżancie – odezwał się lord. Gdyby ten pan na czas się nie zjawił tkwiłbym prawdopodobnie wraz z tygrysem w tym samym futrze. Z tego też powodu nie mogę mieć do niego pretensji, jeśli poprzednio byłem szczęśliwy, że pozbyłem się tego futra.

– A ja – odparł Niemiec – nie mogę pozwolić by mi cokolwiek darowano, choćby to nawet była drobnostka.

W ten sposób obaj panowie dyskutowali jeszcze przez chwilę, chcąc się nawzajem przekonać. W końcu von Denhoff rzekł:

– Wie pan co, milordzie? Słoń pański nogami swoimi podziurawił okropnie tę tygrysią skórę, niechże więc na wieczną pamiątkę tego hańbiącego czynu nosi ją na swej głowie, jako czepek! Co pan na to powie?

– Wspaniale sir! – zawołał lord, ściskając dłoń Niemca. – Widzę, że coraz lepiej sobie odpowiadamy. Ma pan istotnie świetne pomysły!

Zawołano mahuta, lecz nigdzie nie można go było znaleźć. W chwili niebezpieczeństwa opuścił swoje miejsce, popełnił zatem najcięższe przestępstwo, jakie człowiek jego stanu popełnić może, czekała go za to surowa kara. Z tego też powodu zbiegł i prawdopodobnie gdzieś się ukrył, aby pokazać się swemu panu, gdy jego gniew minie.

– Nawet najmniejszy atom nie może na tym świecie zginąć, jak twierdzą chemicy – rzekł von Denhoff – dlatego też i przewodnik słonia znajduje się tutaj, Nero!

Podniósł z ziemi laseczkę do kierowania, którą mahut porzucił i dał powąchać psu.

– Szukaj! – rozkazał.

Dog szczeknął, począł szukać czegoś na ziemi i zniknął w zaroślach.

Po chwili w pewnej odległości dał się słyszeć głośny krzyk, szczekanie i przekleństwa w bengalskim dialekcie.

Sierżant obawiał się, że pies pokąsa mahuta, lecz von Denhoff uspokoił go pod tym względem.

Po upływie pewnego czasu z zarośli wyłonił się najpierw ogon doga, tylne nogi, potem przednie, na koniec cały pies, który ciągnął zębami za ubranie przerażonego mahuta.

Widzowie tej wesołej sceny śmiali się na cały głos i nawet na poważnym obliczu lorda pojawił się lekki uśmiech.

Mahut przekonał się, że wszelkie ukrywanie się jest daremne, dlatego rzucił się na kolana przed swym panem, błagając o zmiłowanie.

– Sahib! – wołał, składając dłonie – bij mnie, sahib, ile chcesz, ja to cierpliwie zniosę, ale nie wypędzaj! Ja nie mogę żyć bez Dicka! Ja go w ciągu piętnastu lat wychowałem i nauczyłem wszystkich sztuk! Ja umrę, jeśli będę musiał się z nim rozłączyć! A Dick także! Ja jestem jego ojcem, a on moim synem, sahib, moim synkiem, moim ukochanym, małym synkiem, sahib! Popełniłem wielkie przestępstwo, sahib, ja to wyznaję, lecz tygrys nie jest myszą! Zlituj się, sahib.

Lord spojrzał pytająco na Niemca a ten postanowił ogłosić wyrok. – Jesteś wielkim przestępcą, mahut! – rzekł, groźnie marszcząc brwi. – Długo zastanawialiśmy się, czy nie należy natrzeć cię czerwonym pieprzem i powiesić na słońcu, albowiem wskutek twej haniebnej ucieczki nie tylko obaj panowie zostali narażeni na wielkie niebezpieczeństwo, ale ponadto twój Dick zniszczył piękną skórę tygrysa, za którą pierwszy lepszy handlarz w Kalkucie ofiarowałby sto rupii. Lecz tym razem okażemy ci łaskę i nie pozbawimy cię towarzystwa twego źle wychowanego synka. Za karę jednak przywiążesz mu tygrysią skórę do czaszki i będziesz zawsze na niej siedział. A teraz idź i rób, co ci rozkazano!

Hindus oniemiał z radości. Nie tylko darowano mu karę, ale ponadto ofiarowano tygrysią skórę! Mało brakowało, a byłby obu panom ucałował stopy.

Następnie skoczył do swego Dicka i z łkaniem objął jego trąbę: ściskał ją i pieścił, jak ojciec ukochanego synka. Dick zdawał się także być mocno wzruszony, gdyż wywijał na wszystkie strony swoim krótkim ogonem.

– Jakub i Beniamin w Egipcie! – zawołał von Denhoff – Możnaby wylewać łzy, gdyby ten obraz nie był tak komiczny! A jednak, milordzie, co pan myśli ó mym najnowszym ulepszeniu tresury?

– Jakiej? – spytał zdziwiony lord.

– Jak to, czy nie widziałeś pan mego Nera przy robocie?

– Ach – odparł lord – czy on zawsze tak zręcznie tropi?

– Oczywiście! Na tym właśnie polega ulepszenie mej tresury.

– Czy można spytać – zagadnął ciekawie tamten – jakie dodatnie strony swego wynalazku pan zachwala?

– To się samo przez się rozumie! Jeśli pan psa uczy tropić ludzi, naraża się pan na to, że stanie pan przed sądem przysięgłych, jeśli zwierzę jest zbyt krwiożercze i tropionemu przegryzie gardziel. Mój Nero jednak postępuje w takim wypadku bardzo ostrożnie, chwyta zębami za odpowiednią część ubrania, i stara się zupełnie nie naruszyć skóry delikwenta. Może pan sam to spróbuje, milord, jeśli pan nie chce mi wierzyć. Nero przekona pana o tym na miejscu!

– Dziękuję, dziękuję! – zapewnił pospiesznie lord – wierzę w pańskiego psa, jak w ustawy parlamentu! Pański wynalazek jest istotnie świetny! Musimy pozostać razem! Pan podoba mi się niesłychanie, a ja muszę jeszcze panu zapłacić dług.

– Jaki dług?

– Przecież pan uratował mi życie!

– Ach, nie ma o czym mówić!

– Może dla pana, ale mnie pozwoli pan o tym mówić, ponieważ życie swoje uważam za bardzo ważną rzecz. A ponieważ lord Connaughton nie znosi długów, przeto...

– Przeto proszę mi przyrzec wdzięczność aż do grobu, aby mnie z tego grobu móc wyratować! – przerwał von Denhoff ze śmiechem. – Spodziewam się, że los w swych postanowieniach będzie mniej barbarzyński i oszczędzi panu dowodów wdzięczności, bo w przeciwnym razie pańskie towarzystwo byłoby dla mnie istotnie ciągłym niebezpieczeństwem.

– Idzie pan ze mną? – spytał lord. – To zależy, dokąd? Gdzie pan rozbił swój obóz?

– Obecnie jestem zakwaterowany w Bungalo kapitana Barteda.

– Czy to nad zakrętem Kagi?

– Tak, godzinę drogi poniżej Surkhaill.

– W takim razie nie mogę panu dzisiaj towarzyszyć – odparł von Denhoff – moi przyjaciele niepokoiliby się w obozie, gdybyśmy nie wrócili do wieczora. Wiesz pan co? Przyjedź pan jutro do nas! Od kilku tygodni prowadzimy tu w dżungli wspaniałe iście książęce życie, gdzie się co moment ryzykuję całość skóry. Zgadza się pan?

– Owszem! – zawołał lord, ściskając dłoń von Denhoffa. – Gdzie mogę pana spotkać?

– Popłynie pan Kagą, aż do wielkiego rozwidlenia. Gdy pan dalej podąży lewym ramieniem, w przeciągu pół godziny osiągnie pan nasze chaty. Będę uważał, by pan nie przepłynął, nie zauważywszy naszych siedlisk, gdyż są ukryte ze względu na bandy opryszków, włóczących się w tej okolicy.

Tymczasem naganiacze skończyli zdzieranie i oczyszczanie obu skór tygrysich. Mahut umieścił jedną z nich na czaszce swego Merghee i usiadł na niej dumny, jak sam wielki mogoł z Delhi.

Po zapewnieniach, że począwszy od jutra obaj przyjaciele będą w dżungli dzielili radości i cierpienia wspólnych trudów, lord i Niemiec rozeszli się.

Orszak myśliwski lorda udał się w dalszą drogę.

 




Rozdział II

Siedziba myśliwych u skraju czarnej dżungli

– Mambazi! – zwrócił się von Denhoff do Hindusa. – W obozie nie mów ani słowa o tej przygodzie! To będzie zabawne, gdy Filip, który się zachowuje tak ceremonialnie, jutro przyjmie lorda. Zrozumiałeś?

Na poważnej twarzy Mahratty pojawił się uśmiech zadowolenia. Skinął głową na znak zgody. Następnie obaj weszli w gęstwinę.

Po upływie pół godziny drogi wśród gęstych zarośli dotarli do szerokiego ramienia Kagi, gdzie pod gałęziami ukryli murpunki tj. lekkie czółno. Wsiedli do tej łodzi i wypłynęli na rzekę. Po upływie dwóch godzin dostali się do płaskiej zatoki na prawym brzegu, gdzie wyszli na ląd. Tutaj do palików przywiązane było drugie czółno oraz trzy gongi, co dowodziło, że w pobliżu znajduje się siedziba ludzka.

Obaj wędrowcy ruszyli wąską ścieżyną pod górę i niebawem dotarli do obszernej polany, na której znajdował się obóz myśliwski białych, na skraju czarnej dżungli.

Masz pojęcie, kochany czytelniku, co oznaczają słowa: czarna dżungla?

W odległości 230 km od ujścia Ganges rozdziela się na trzy potężne ramiona, które tworzą potężną deltę o powierzchni 40000 km kwadratowych. Te trzy rzeki rozdzielają się na całe setki żył i ramion, tworząc, nierozwikłaną sieć kanałów.

Tutaj właśnie rozciąga się czarna dżungla z wszechwładnie panującym bambusem. Wśród tej dzikiej gęstwiny nie ujrzysz nigdzie miasteczka, ani wsi, ani nawet ubożuchnej chatki. Wszędzie rozciąga się smutna, beznadziejna puszcza. W dzień panuje tutaj śmiertelna cisza, w nocy, rozlega się ryk dzikich i krwiożerczych bestii. Tutaj tarza się w mule straszliwy nosorożec, tutaj czai się tygrys, tutaj wije się okularnik, którego jadowite ukąszenie zabija w przeciągu jednej minuty.

Na małej polance, wśród gęstych zarośli bambusowych stały chatki myśliwskie. Mambazi wyśledził to miejsce. W ciągu długich lat zbadał tajemniczy labirynt czarnej dżungli i poznał jej wszystkie zagadki. Idąc za jego radą, biali wydeptali wąską ścieżynę, wiodącą aż do pagórka, oczyścili polankę z zarośli i wznieśli pod cieniem platanów cztery bambusowe chatki dla siebie i dla służby.

Towarzystwo składało się z von Denhoffa, którego już mieliśmy sposobność poznać, z jego przyjaciela dra Staufera, zoologa, oraz ze starego służącego Filipa. Należał tu również Mambazi, ostatni potomek książęcego rodu, który wiódł samotne życie myśliwego, aż wreszcie przyłączył się do trzech Europejczyków i tuzin saisów tzn. tubylczych sług.

Nie trzeba się dziwić, że tak niewielu ludzi trzymało tak liczną służbę. W Indiach nie jest to wcale luksusem. Sais otrzymuje poza codziennym wiktem tylko kilka groszy miesięcznego wynagrodzenia, ale też pracuje bardzo mało. Trzeba mieć osobnego saisa do czyszczenia ubrań, do konia, do kuchni i do ogrodu.

Po ostatniej przygodzie z tygrysami von Denhoff wspiął się na gałęzie plątana. Tutaj był urządzony rodzaj strażnicy, z której można było obserwować większą część rzeki.

Po niejakim czasie w oddali na rzece pojawiła się wielka gonga, a gdy Niemiec zwrócił w tę stronę lunetę, spostrzegł na jej środku gładko ogolone oblicze lorda Connaughtona, który obojętnie palił cygaro i automatycznym ruchem rzucał spojrzenie to na ten, to na tamten brzeg rzeki.

Jego orszak składał się z czterech uzbrojonych aż po zęby, sipajów i ośmiu saisów, którzy nie zadawali sobie wiele trudu, aby za pomocą wioseł szybko pędzić łódź.

– Dobroduszny lord ma, zdaje się, tyle czasu ile pieniędzy – mruknął do siebie von Denhoff, obserwując ten widok. – Lecz cierpliwości tylko, kochani Hindusi! Po trzech dniach wasze nogi będą tak gibkie, jak naszych nicponiów. Rozumiem się doskonale na tego rodzaju tresurze!

Zeskoczył z drzewa i dał znak Mambaziemu, który leżał na trawie. Hindus skinął głową i zniknął we wnętrzu wielkiej chaty, stanowiącej dom mieszkalny obu panów, po czym wrócił wraz ze służącym Filipem.

Filip był to mały, dobrze odżywiony człowieczek, ozdobiony podwójnym podbródkiem i bladoniebieskimi oczkami, co dawało mu wyraz doskonałej dobroduszności.

Na ciemieniu miał nadobny wianuszek siwych loków, które toczyły beznadziejną walkę z łysiną, rozszerzającą się coraz bardziej. Jego nogi zbudowane były w stylu rokokowym, skutkiem czego chód był nieco chwiejny. Zresztą był to poczciwy i zacny okaz, o złotym sercu i skutkiem czego jego pan zapominał niekiedy o wadach jego charakteru. Filip przy każdej sposobności lubił postawić na swoim, skutkiem czego tyranizował niejednokrotnie von Denhoffa swoimi samowolnymi poglądami.

Stary pan von Denhoff, dziadek naszego znajomego przyjął niegdyś na służbę Filipa, jako dwunastoletniego chłopca i wtajemniczył go we wszystkie tajniki sztuki lokajskiej, z wytrwałością, która zdradzała dawnego rotmistrza huzarów.

Filip nosił stale czerwone spodnie, białe pończochy, i meszty ze sprzączkami, na co dzień używał żakietu z okrągłymi mosiężnymi guzikami, w uroczystych chwilach przywdziewał frak, czekoladowej barwy, według mody z 1830 r. ze srebrnymi galonami i pozłacanymi guzikami.

Wyszedł z chaty wraz z Mambazim, ukłonił się nisko swemu panu (czynił to zawsze gdy koło niego przechodził choćby to było sześćdziesiąt razy na minutę) po czym wraz z Mahrattą zniknął w sąsiedniej chatce.

Von Denhoff wszedł do domku, gdzie bawił dziesięć minut. Następnie wyszedł z uśmiechem zadowolenia na twarzy i udał się nad rzekę, aby zaczekać na Anglika.

Ponieważ Hindusi pracowali leniwie przy wiosłach przeto gonga nadpłynęła dopiero po długiej chwili.

– Hallo! – zawołał von Denhoff – tutaj, proszę!

Gdy lord poznał Niemca, podniósł się i pozdrowił go po wojskowemu, i rozkazał swoim ludziom wysiąść na ląd. Sam przywitał się serdecznie z Niemcem. Von Denhoff rzucił uważne spojrzenie na barkę i spostrzegł na jej dnie duży przedmiot, owinięty matami i starannie przykryty siecią, chroniącą od moskitów. – Bob! – zwrócił się lord do zagadkowego przedmiotu. – Bob dotarliśmy do celu. Możesz bez obawy wysiąść. Niebezpieczeństwo minęło.

– All right, milord! – rozległ się z gongi przytłumiony głos a wielki pakunek poruszył się.

Po chwili wyłonił się zeń rodowity, rudy Irlandczyk, zlany potem jak palacz. Z głębokim westchnieniem wyszedł na ląd.

– Kto to jest? – spytał zdumiony Niemiec.

Ponieważ zagadkowy człowiek był tak samo ubrany jak lord i taką pieczołowitością był otoczony, przeto sądził, że to krewny lub przyjaciel Anglika.

– To tylko mój służący, Bob – odparł lord.

– Czy on chory? – spytał von Denhoff ze współczuciem.

– Bardzo! odparł lord. – Początkowo nie chciałem go brać ze sobą; ma słaby żołądek, więc obawiałem się, że dostanie morskiej choroby, lecz ja nie mogę żyć bez niego, kazałem go zatem dobrze zapakować, tak, że podróż, prawdopodobnie mu nie zaszkodzi. Bogowie wiedzą, jak on się tutaj oprze moskitom, które tną bez miłosierdzia. Ten biedny Bob ma taką wrażliwą skórę!

Von Denhoff przygryzł wargi, aby się głośno nie roześmiać. Dzielny Anglik owinął swego służącego potrójną siatką, a tymczasem sam się nie troszczył o znaki ukąszeń moskitów, które miał na obliczu.

Niemiec, nie chcąc gościa obrazić, opanował wybuch wesołości i począł iść ścieżką.

Gdy znaleźli się na polanie, zawołał w kierunku domku, w którym doktor był zajęty zoologicznymi preparatami:

– Hola! Zostaw swoje robaki na pięć minut i chodź tutaj! Lord Connaughton zaszczycił nas swoimi odwiedzinami i pozostanie pewien czas.

Filip stał właśnie w pobliżu i trzymał w ręce garnek z grochem, który mu dał Hindus. Gdy usłyszał nowinę, opanowało go przerażenie. Naczynie wyśliznęło mu się z rąk i upadło na ziemię, rozbijając się na drobne kawałeczki.

Stary sługa krzyknął:

– Wielki Boże! Lord!?

Jednym ruchem rozpiął swój surdut i pomknął do domku tak szybko, jak tylko zdołały go unieść jego krzywe nóżki.

To było istotnie okropne! Lord, prawdziwy angielski lord przyszedł w odwiedziny, a on sam ma się ukazać jego oczom w zwyczajnym, codziennym, szarym surducie! Dziadek jego obecnego pana obiłby go kijem za taki straszny grzech!

Tymczasem dr Staufer wyszedł ze swej chaty i zbliżył się do gościa. Von Denhoff przedstawił obu panów i rzekł:

– Proszę wejść do naszego domku. Zdaje mi się, że tam czeka na nas wspaniałe widowisko.

Pobiegł do domku i już na progu parsknął głośnym śmiechem. Dwaj panowie zbliżyli się doń i roześmiali skoro tylko rzucili spojrzenie w głąb mieszkania.

Na środku stał Filip w położeniu nie do pozazdroszczenia. W pośpiechu usiłował prędko ubrać uroczysty frak, lecz nie zauważył, że jego młody pan na krótko przedtem zszył podszewkę rękawów. Teraz nie był w stanie ani się ubrać, ani rozebrać, chociaż wywijał ramionami z takim zapałem, że obie poły fraka obracały się, jak skrzydła wiatraka. Okrągłe zarumienione z powodu podniecenia oblicze i rokokowe nogi powiększały śmieszność jego wyglądu.

Gdy lord ujrzał go w tym pożałowania godnym położeniu, zmieszanie jego dosięgło zenitu. Silnym ruchem zamierzał przebić przeszkodę, gdy nagle rozległ się suchy trzask i czekoladowy frak pękł od kołnierza aż do spodu.

– Wiktoria! – wykrzyknął von Denhoff, klaszcząc w dłonie z wielkiej uciechy.

– Daj pokój żartom – upomniał go doktor – i pomóż Filipowi. Ciężko mu będzie znieść zagładę paradnego stroju. Nie bądź twardego serca!

– Tak?! – odparł młody baron z udaną niechęcią. – Nie bierzesz tego w rachubę, że on przez całe trzydzieści lat dręczył moje biedne oczy widokiem tego znienawidzonego jaskółczego ogona? Właściwie powinienem za karę w tym ubraniu postawić go pod kloszem szklanym i za pieniądze pokazywać na jarmarkach! Ponieważ jednak kołysał mnie często na kolanach jako małego chłopca, przeto pójdę za głosem humanitarnej rady i podam mu pomocną dłoń!

Próbował rzekomo wydobyć swego sługę z kaftana wariatów, czynił jednak wszystko aby nieszczęsny frak w zupełności rozdzielić na dwie połowy.

Gdy mu się to udało, Filip ujął w dłonie resztki tego, co było dumą całego jego życia i jęknął boleśnie:

– Ja tego nie przeżyję! Nie, ja tego nie przeżyję, panie baronie! Frak zniszczył się całkowicie i to przez pana!

Po chwili jednak zapanował nad sobą i zaczął narzekać, wśród ciągłego śmiechu wszystkich obecnych.

– Z pańskiej winy mój piękny frak jest całkowicie zniszczony!

Chciałbym wiedzieć, co by pan powiedział, gdyby pana ktoś wziął za obie nogi i rozdarł na dwie połowy, jak gdyby pan był śledziem wędzonym, a nie baronem von Denhoff! Wolałby pan, by sprowadzono żandarma i taki śmiałek musiałby całe życie w lochu więziennym przejęczeć, nie widząc słonka bożego! Gdy byłeś małym dzieckiem nosiłem pana dla zabawy na grzbiecie i dawałem słodziutkie ciasteczka, ale pan był zawsze swawolny i złośliwy! Chciałbym usłyszeć, co by pański ś.p. dziadek powiedział, gdyby teraz mógł mnie zobaczyć! On był szlachcicem w każdym calu, jakim nie jest dziś żaden książę ani król i miał szacunek dla ludzi. On wziąłby swoją laskę ze złotą gałką i sprałby pana tak, że w porównaniu z tym deszcz ognisty byłby deszczykiem majowym. On znosił wszystko, ale nie znosił nigdy poniewierania godności ludzkiej! Lecz pan nie masz ani odrobiny czci dla naszego starego herbu i depczesz go swoimi nogami! Ja tego przeżyć nie mogę i dlatego najlepiej będzie, jeśli natychmiast wezmę bilet powrotny i pojadę do domu, do Saksonii, gdzie żyją jeszcze poczciwi ludzie, którzy spokojnie piją kawę i nie urządzają co chwila przerażających zamachów!

Potem może pan sam sobie polować na tygrysy, tresować okularniki i złościć się, ile razy pan zechce, gdy będzie pan musiał ubierać niewyczyszczone buciki i jeść palcami, ponieważ ta czarna banda ukradła panu srebrne łyżki. Lecz łzy cisną mi się do oczu i serce zamiera ze zmartwienia. Pozwoli pan, że pójdę sobie, panie baronie! Nie czekając na pozwolenie, ukłonił się i zniknął za drzwiami. – Widzisz więc, jakie owoce przyniósł twój długoletni trud wychowawczy? – zwrócił się von Denhoff do doktora. – Na szczęście śmierć przerażającego fraka nie wywarła na mnie piorunującego wrażenia, w przeciwnym bowiem razie musiałbym natychmiast wskoczyć do Kagi i w jej głębinach utopić swój wstyd. Ale dość tego! Musimy zająć się naszymi gośćmi. Proszę zająć łaskawie miejsce, milordzie... – Przepraszam – przerwał mu lord, siadając – pan niezmiernie mi podoba, jak już to miałem zaszczyt powiedzieć, dlatego też proszę pana aby nazywał mnie lordem Arturem, jak to czynią moi przyjaciele. To tylko dla odróżnienia.

– Jak pan sobie życzy – odparli obaj Niemcy, a von Denhoff dodał:

– Przepraszam pana, lecz ja niezupełnie rozumiem.

– Mam kuzyna, musisz pan wiedzieć – wyjaśnił Anglik – typową tresowaną małpę, który stale chodzi w lakierowanych trzewikach a przy nosie zawsze trzyma jedwabną chusteczkę, ilekroć wychodzi z domu.

Nazywa się również lord Connaughton, lecz James, jeśli więc pan nie powie wyraźnie lord Artur, można mnie z nim pomylić, czego nie życzę sobie za nic w świecie. Nie mogliśmy się znieść już jako chłopcy, gdyż krzyczał zawsze, jak opętany, gdy strzelałem doń z łuku lub wciskałem jego głowę pod wodę, by się przekonać, jak długo wytrzyma. Uczyni mi pan tę przyjemność?

– Oczywiście, jeśli pan sobie tego życzy.

Von Denhoff wyszedł na próg i wydał głośny gwizd. Na ten sygnał nadbiegło dwunastu saisów. Niemiec rzucił rozkaz, na co rozbiegli się w mgnieniu oka, aby w gąszczu nałamać bambusów i wybudować dwie nowe chaty.

Czterej sipajowie w milczeniu spojrzeli po sobie.

Wyrośli przecież w tym kraju, lecz nigdy nie widzieli, by cały tuzin saisów poruszał nogami z taką niesłychaną szybkością. Młody baron zauważył to wrażenie i cieszył się z góry, co powiedzą na to, gdy on zacznie tresować saisów lorda.

Ci tymczasem wyładowali gongi i powoli wśród śmiechów szli ścieżką. Gdy doszli do polany, rzucili niedbale pakunki na trawę i siedli kołem, by się zabawić rozmową.

Niemiec rzucił na nich spojrzenie, pełne zadowolenia i wrócił do domku. Porozmawiał z lordem, którego twarz zajaśniała zadowoleniem. Potem wziął bat w rękę i wyszedł w towarzystwie lorda i wielkiego doga.

– Hola, ludzie! – zawołał na ośmiu leniuchów.

Saisowie nie ruszyli się wcale.

– Wstawać – rozkazał, przystępując do nich.

Saisowie ze zdziwieniem patrzyli nań, lecz zanim się zdołali zastanowić, czy mają posłuchać tego rozkazu, czy nie, trzasnął bat i wszyscy z głośnym wrzaskiem zerwali się na równe nogi. Klnąc i wyjąc, poczęli się drapać po plecach.

– Siadać! – rozkazał von Denhoff.

Saisowie nie chcieli usłuchać. – Nero, huzia!

Olbrzymi dog szczeknął i rzucił się między brunatne nogi, tak, że w następnej chwili szesnaście pięt spojrzało w niebo.

Właściciele tych pięt chcieli znów się zerwać na równe nogi, ale Nero swoją wypróbowaną metodą zmusił ich do leżenia na ziemi.

Saisowie zrozumieli, że opór jest daremny i przestali się opierać.

– Wstawać! – krzyknął von Denhoff.

Bat świsnął w powietrzu i saisowie zerwali się z ziemi.

– Padnij!


Dog machnął tylko ogonem i Hindusi padli plackiem. W ten sposób Niemiec przez cały kwadrans komenderował „wstań” i „padnij!” – aż wreszcie saisowie się znużyli.

– A teraz do roboty! – zakończył ćwiczenie – Aghur wam wskaże, co macie robić!

Saisowie odeszli ze zwieszonymi głowami. Zaczęli się naradzać. Szczególnie jeden długi młodzian zdawał się być bardzo niezadowolony z powodu nowego stanu rzeczy. Lecz inni nauczyli nowicjuszów, że z Niemcem nie ma żartów.

Czterej sipajowie, którzy dotychczas stali rzędem, pokazywali w uśmiechu wszystkie zęby, tak bardzo cieszyli się całym zajściem.

– Możecie odejść i odpocząć – rzekł von Denhoff, przechodząc koło nich – do wieczora będzie gotowa wasza chata.

Sipajowie zasalutowali, ustawili karabiny w piramidę, następnie usiedli razem na ziemi.

– Brawo! – krzyknął lord Artur, gdy von Denhoff wrócił – pańska metoda jest niezrównana! Lecz teraz, proszę mi wybaczyć, mam do na prośbę. Wyruszyliśmy bardzo wcześnie i nie mieliśmy nic jeszcze w ustach. Czy może pan przygotować coś do zjedzenia dla naszego Boba? Ale dużo, bardzo dużo. Biedny chłopiec ma taki chory żołądek!
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